
Władysław Gomułka 
feraf sprawozdawczy 

na I Zjeździe

wygłasza re- 
I polityczny 
PPR.
Fot. — CAFHanka urodziła się w grudniu 1946 roku. Rok przedtem odbył się I Zjazd Polskiej Partii Robotniczej. Kiedy obserwuję moją córkę, po­chyloną nad podręcznikiem szkol­nym, szepczącą pół głosem — „PPR powstała w styczniu 1942 ro­ku” — stwierdzam ze zdziwieniem, że dla niej tamte czasy — to już historia.Dla nas, wówczas ludzi jeszcze młodych, ale dojrzałych wojną — PPR była jedyną partią, której pro­gram odpowiadał naszemu patrio­tyzmowi. Jej I Zjazd unaocznił za­równo nam — jej nowym członkom, jak i wszystkim wsłuchującym się uważnie w głos zjazdowych dysku­sji — że wybrali drogę słuszną, wio­dącą ku nowej Polsce. Zjazd bo­wiem zadecydował o kształcie spo- .łecznym i czyzny. A marzeniomJakżeszI Zjeździe

politycznym naszej Oj- kształt ten odpowiadał większości.dumnie zabrzmiały na PPR słowa WładysławaGomułki kreślące wizję przyszłej Polski. Wśród ruin Warszawy, Po­znania, Szczecina, Gdańska i Wroc­ławia, w kraju zniszczonym wojną, głodnym-i kulturalnie zacofanym — powiały one wiosennym wiatrem nadziei, tchnęły zwycięstwem życia nad śmiercią.
„...Chcemy zbudować i budujemy 

dom dla wszystkich robotników, w 
którym nie będzie już nigdy głodu 
i nędzy, wyzysku i bezrobocia”.

„...Chcemy zbudować i budujemy 
dom dla mas chłopskich, w którym 
nie będzie nigdy już niedoli chłop­
skiego bandosa, w którym podniesie 
się i rozkwitnie gospodarstwo chłop­
skie”.

„...Chcemy zbudować i budujemy 
dom dla wszystkich ludzi pracy u- 
mysłowej, dla całej inteligencji, w 
którym nikt nie będzie wyzyskiwał 
ich pracy ani też spaczał wiedzy i 
nauki”.

„...Chcemy zbudować i budujemy 
ten dom ogólnonarodowy w myśl 
potrzeb 'i możliwości narodu pol­
skiego. Siedzimy bacznie wzory bu­
dowli innych narodów, ich dobre i 
złe strony, budujemy jednak nasz 
dom według własnych planów. 
Zjazd naszej partii opracował zary­
sy planu tej budowli, której na imię 
Polska Ludowa.”

Irena Kacper

Jacy będziemy 
za 20 lat?Wolno Wicherkowi kreślić progno zy pogody może i niżej pod­pisana rzucić na papier prze­powiednię ludnościową. Jacy będziemy w 1985 roku? Ile mi­lionów mieszkańców liczyć będzie nasz kraj, ilu w tym będzie męż­czyzn, a ile kobiet, ile młodzieży, ilu ludzi w tak zwanym wieku poproduk cyjnym, a ilu w pełni sił twórczych •— i wytwórczych...Prognozy demograficzne i przepo­wiednie meteorologiczne mają współ ną cechę f jedne i drugie robi się w oparciu o ścisłe dane naukowe, a mi mo to zdarza się, że zawodzą. Wiche­rek zapowiada ocieplenie, po czym temperatura spada do minus 20 stop ni. Główny Urząd Statystyczny rów­nież od czasu do czasu koryguje swo je przewidywania przyszłości.

W miastach i na wsiAle przejdźmy do aktualnej zapo­wiedzi sytuacji demograficznej na

Barbaro Mosiężna

PROGRAM 
NARODU

W 20 rocznicę I Zjazdu Polskiej Partii RobotniczejWiara w realizację pęperowskiego programu budownictwa nowej Pol­ski nie brała się wówczas w społe­czeństwie naszego kraju z intuicji, PPR miała już na swym koncie po­ważny kredyt zaufania, a nawet wdzięczności społeczeństwa za to, że jako jedyna partia w Polsce pod­niosła w czasie okupacji wysoko sztandar narodowej walki. O tym, jak ideowy kościec Polskiej Partii Robotniczej, składający się z komu­nistycznych i lewicowych działaczy przedwojennych, zaczął obrastać ży­wym organizmem nowych człon­ków, mówi najlepiej fragment spra­wozdania organizacyjnego, złożone­go na I Zjeździe, gdzie podano że:
„na 11.639 delegatów konferencji 

przedzjazdowych było 1018 człon­
ków, którzy wstąpili do partii w 
okresie okupacji, 1709 byłych człon­
ków KPP i KZM, 906 członków PPS, 
158 byłych członków SL i „Wici”, 
48 — członków byłego NPR i 7800 
delegatów, którzy przedtem do żad­
nej partii nie należeli i wstąpili do 
PPR po wyzwoleniu Polski.Garnęli się ludzie do PPR, współ­działały z nią dziesiątki tysięcy bez­partyjnych. A przecież program bu­dowy nowej Polski nie był łatwy, zaś zadaniem członków PPR było w realizacji tego programu przodować i o jego realizację nieugięcie wal­czyć. Mówił o tym w swym refera­cie zjazdowym Władysław Gomuł­ka:

.W naszej walce i pracy w o- 
kresie wojny i okupacji, zdaliśmy 
egzamin tak w kraju jak i za gra­
nicą. Byliśmy pierwszymi budow­
niczymi nowej Polski w wielkich 
dniach wyzwolenia. Dzisiaj jesteśmy 
w okresie odbudowy naszego kraju, 
wszędzie tam, gdzie najtrudniej i 
najciężej. W szeregach naszej partii 
nie ma miejsca dla ludzi łatwego i 
wygodnego życia i lekkiej pracy. 
Tacy ludzie nie zbudowaliby nowej 
Polski i nowego życia. My zaś, jako 
partia ten właśnie cel postawiliśmy 
przed sobą. Chcemy budować i bu­
dujemy nową Polskę. Chcemy two­
rzyć i tworzymy nowe życie, chce­
my w nowej Polsce zlikwidować do 
końca to wszystko, co w starej Pol­
sce było zmurszałe i złe, szkodliwe 
i krzywdzące. Chcemy łamać i bę­
dziemy łamać wszystkie przeszkody, 
jakie staną na drodze do tego celu. 
Jesteśmy bowiem partią walki”.Trudu nie bali się w tamtych la­tach ani członkowie PPR, ani pod­stawowa część narodu — robotnicy, chłopi i postępowi inteligenci. Byli oni do trudu przyzwyczajeni. Do jałowego trudu przedwojennej we­getacji. Nowy trud, uskrzydlony wizją nowej Polski sytej Chlebem i książką, podejmowali w głębo­kim patriotycznym przekonaniu, że służy on dobru ogólnemu, społeczny trud nie podobał się ko tym, którzy przed wojną z go czerpali dostatnie życie.

Ten tyl- nie- Onito tworzyli bandy, które mordo­wały najlepszych działaczy PPR. Tak zginął m. in. delegat na I Zjazd PPR 7 października 1945 roku II se­kretarz Komitetu Powiatowego PPR Stanisław Staro-w Ostrowie sławski.
rok 1985. Będzie nas wówczas 39,6 mi liona o 8 milionów więcej niżobecnie. Tym samym utrwalimy swo je szóste miejsce w Europie, z któ­rego, wskutek strat w ludności ponie słonych w latach 1939—45, zostaliś­my na pewien czas wyparci przez Hiszpanię. Przed nami zostaną — chyba nie do „pokonania” — Zwią­zek Radziecki, Niemiecka Republika Federalna, Wielka Brytania, Włochy i Francja.Tak więc za dwadzieścia lat Pol­ska liczyć będzie o 25 procent więcej mieszkańców niż obecnie. Więcej — ale tylko w miastach, ponieważ cała różnica zasili ośrodki zurbanizowane. Prognoza przewiduje, że stosunek li­czby „mieszczuchów” do „wieśnia- ków” ukształtuje się wówczas jak 3:2 i to mimo deglomeracji i innych środków, mających służyć zmniejszę niu naporu na miasta.

Oni i oneZmieni się także, choć w znacznie skromniejszej skali, stosunek liczby kobiet do mężczyzn. Nienormalnie wysoka przewaga liczebna kobiet (w bieżącym roku 880 000), której żró dłem była wojna i okupacja, zredu­kuje się w 1985 r. do 314 000, przy czym w wieku produkcyjnym na 100

W ciągłym kształtowaniu no­wych dni, pełnych ofiarnej pracy całego społeczeństwa realizował się program budownictwa nowej Polski wytyczony na tym pierwszym, histo­rycznym Zjeździe. I kiedy dzisiaj patrzymy na pochylone nad książką głowy naszych dzieci — wiemy, że słowa dotyczące życia naszych dzie­ci, wygłoszone na I Zjeździe PPR, nie były tylko retorycznym zwro­tem.
„... Chcemy zbudować i budujemy 

dom, w którym mogłoby się uczyć 
i kształcić każde dziecko robotnika 
i chłopa, w którym miałoby możność 
piąć się w górę w miarę swoich zdol­
ności, na najwyższe szczeble wiedzy 
i nauki. Chcemy, by młodzież robot­
niczo-chłopska, która ten dom bu­
duje, miała w nim możność zdrowe­
go rozwoju, by wyrastała na zdol­
nych inżynierów, techników i rolni­
ków, by ten dom był domem nauki, 
radości i szczęścia dla całego mło­
dego pokolenia naszego narodu”.Ufność w siły patriotyczne naro­du, w jego serce i rozum, towarzy­sząca od początku wszystkim poczy­naniom Polskiej Partii Robotniczej — sprawiły, że jej program stał się programem narodu i przez naród został zrealizowany.

iiiiiiiiiiiiłiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimimiiiiiiiiimiiuiiiimiiiiiiiiiiiiiiimimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimH^Drętwo brzmiąca formuła: o wszystkim decydują ludzie — jest sprawdzalna w życiu co dzień i co krok. Przed nami nowe pięciolecie i nowe, związane z nim, problemy. Jednym z pierwszoplanowych pozostaje pro­blem wykwalifikowanych kadr, ich rozmieszczenia, efektywności ich pracy*).  Ludzi nam raczej nie bra­kuje; szwankuje natomiast niekiedy polityka kadrowa. Dotychczasowe formy dysponowania fachowcami niejednokrotnie nie zapewniają w pełni racjonalnego wykorzystania ich umiejętności, zdolności oraz ini­cjatywy.

•) Poruszaliśmy te sprawy w artvku- 
łach „Ludzie na wagę złota” („Głoś” — 
21 XI br.) oraz „Są też inne rezerwy” 
(„Głos” — 2 XII br.).

W placówkach naukowo-badaw­czych rozmaitego typu, w Wielko- polsce i Poznaniu, pracuje łącznie — nie licząc katedr i zakładów nauko­wych wyższych uczelni — 5.800 lu­dzi. Jest to spora rzesza, w znacznej mierze wysoko wykwalifikowanych ludzi; mają oni na swym koncie godne uwagi osiągnięcia, których wyliczanie nie jest celem tego arty­kułu. Sedno sprawy w tym. że efek­ty działalności omawianych placó­wek są mimo wszystko dalekie od tego, czego oczekuje i czego potrze­buje przemysł, gospodar ka w ogóle.Z pewnością na takie nie inneawyniki pracy owych 5.800 ludzi, mu­szą mieć wpływ określone przyczy­ny. Należałoby w przyczyny te co rychlej wniknąć, bowiem w dziesiąt­kach omawianych placówek badaw­czych zdają się tkwić duże rezerwy najwyżej wykwalifikowanej facho­wości.Naturalnie, obok obiektywnych przyczyn, wpływających hamująco na działalność placówek naukowo- badawczych, mamy do czynienia z przyczynami natury subiektywnej. Dosadną ilustracją tego twierdzenia może być choćby fakt, że na zorga­nizowaną w Katowicach wystawę 
mężczyzn przypadać będzie już tyl­ko 100,6 kobiet. A jest to również Anek żeniaczki. Na wsi chłopcy bę­dą już nie „chodzić”, ale biegać za dziewczętami”...

Starzy i młodziObecnie żyje w Polsce około 2 mi­lionów osób w wieku 65 lat i więcej — w 1985 r. będzie ich 3,5 miliona. Jeszcze więcej będzie ludzi w wieku emerytalnym (jeśli utrzyma się do­tychczasowa granica przejścia na rentę), ponieważ kobiety wcześniej kończą pracę zawodową: przeszło 4,5 miliona, czyli 11,4 proc, ogółu miesz­kańców kraju.Oczywiście, ani dziś, ani za lat dwadzieścia nie będzie się to pokry­wało z liczbą rent starczych (w naj­bardziej uprzemysłowionych krajach odsetek pracujących kobiet nie prze­kracza 40) — chyba że zamożność społeczeństwa pozwoli, by wszyscy ludzie starzy, bez względu na staż zawodowy, otrzymywali zasiłki z pań stwowego budżetu.Obecnie w Polsce co trzeci miesz­kaniec jest dzieckiem liczącym poni­żej 15 lat życia — tę bogatą spuści-
Dokończenie na str. 2

Na Zjaździe 
Literatów

Z udziałem ponad stu przedstawi­
cieli wszystkich środowisk literac­
kich w Polsce obraduje w zabytko­
wej sali Prezydium Rady Narodowej 
Krakowa XV Zjazd Delegatów Li­
teratów Polskich. Zjazd odbywa sie 
dokładnie 20 lat po pierwszym po­
wojennym Zjeździe Pisarzy Pol­
skich, który równie! obradował w
Krakowie. Na zjazd przybyli: sekre-_ , t-w ■" „...ms: ....... =s=ses
tarz KC PZPR — Artur Sfarewicz
i minister kultury I sztuki — Lucjan Motyka. Kraków serdecznie powitał 
pisarzy z caiego kraju. Na zdjęciu głosowanie przy pomocy mandatów na 

zatwierdzenie składu Komisji Zjazdowej.

Piołr Zycki

LUDZIE
KWALIFIKACJE 

REZERWYprototypów maszyn, urządzeń i no­wych rozwiązań technicznych — tra­fiły z Poznania (obok szeregu wy­soce interesujących) także dwa o- pracowania, które sklasyfikowano w kategorii C, grupującej „towar” przestarzały. Nie wymieniam nazwy ośrodków, skąd pochodziły owe nie­fortunne prototypy „z myszką”. Ale nasuwa się niepokojąca refleksja, dotycząca stopnia znajomości aktu­alnego poziomu techniki przez pra­cowników niektórych naszych ko­mórek badawczo-naukowych. Czy 
Z teki spraw aktualnychi tu nie mamy do czynienia z rezer­wą? Gdyby wyeliminować marno­trawienie części czasu wysoko kwa­lifikowanych fachowców, łamiących sobie głowę nad tym, co dawno już zostało gdzieś przez kogoś obmy­ślone...?Problem „rezerw fachowości” zo­stał poruszony w toku obrad nie­dawnego Plenum KW PZPR w Po­znaniu także przez długoletniego przewodniczącego Rady Naukowo- Ekonomicznej naszego regionu, prof. dra Floriana Barcińskiego. Profesor omówiwszy dorobek RNE, z naci­skiem stwierdził, że wyniki jej dzia łalności są niewspółmierne w sto­sunku do możliwości, stworzonych przez prezydia WRN i RN Pozna­nia; wezwał do szerszego, śmielsze­go włączania do prac RNE — młod­szych, pełnych inwencji naukow­ców; sugerował, iż niedocenianą nadal kwestią pozostaje konsulto­wanie u pracowników nauki pew­nych koncepcji, czy przygotowywa­nych decyzji gospodarczych.Opinie profesora Barcińskiego, dotyczące działalności Rady Nau- kowo-Ekonomicznej, ukazują dal- sze niemałej rangi źró.dłonie w pełni wykorzystanych rezerw wysoko wykwalifikowanych kadr. Efektywniejsze wykorzystywanie po tencjału ludzkiego i materialnych możliwości działania RNE — może i powinno przynieść województwu oraz Poznaniowi bardziej widoczne korzyści.W związku z wrastającym znacze­niem zjednoczeń przemysłowych o- raz biur projektowych — należałoby także rozpatrzyć kwalifikacje zawo­dowe zatrudnionych tam ludzi. W centralach zjednoczeń pracują m. in. osoby, legitymujące się wprawdzie odpowiednimi świadectwami czy dy plomami, lecz nie mające za sobą stażu fabrycznego, bądź mające staż w mało znaczących komórkach przedsiębiorstw. Mamy też w cen­tralach zjednoczeń pracowników z
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pełnowartościowym stażem w prze­myśle, jednakże odbytym przed dziesięciu lub więcej laty.Podobnie mają się sprawy z czę­ścią pracowników biur projekto­wych; czy nie tutaj między innymi należałoby szukać przyczyn kłopo­tów, jakże nagminnych, z dokumen­tacją rozmaitego rodzaju obiektów niemieszkalnych? Nie wiem, czy nie byłoby celowe rozważenie kwe­stii kierowania na okresowe staże produkcyjne pracowników central zjednoczeń i biur projektowych. Byćmoże uzupełnienie ich teoretycznej wiedzy o elementy praktyki, bądź o jej nowe elementy, pozwoliłoby na spraw-niejszą pracę — a tym samym efek-setek fachowców wtywniejsząprzedsiębiorstwach, urzędach, insty­tucjach.Na koniec o problemie kadr eko­nomicznych. Przemysł, nie mający ich do niedawna w największym poszanowaniu (o czym świadczy statystyka; większość ekonomistów pracuje poza przemysłem), inspiro­wany dyrektywami partii i postano­wieniami rządu — poczyna monto­wać w przedsiębiorstwach służbę ekonomiczną.Zrodzony nagle popyt na ludzi ze średnim lub wyższym wykształce­niem nie będzie mógł zostać od razu zaspokojony. I oto pole do działania dla polityki kadrowej. Jeśli bowiem stwierdzimy, że gospodarka wielko­polska potrzebuje tylu a tylu eko­nomistów, a do dyspozycji mamy ich o wiele mniej, należałoby za­dbać o to. by obsadzić nimi w pier wszej kolejności stanowiska o więk- szym znaczeniu. Nie jest to sprawa łatwa, zważywszy, że nie chcemy powrotu do nakazów pracy, a także z tego .względu, iż meiednokrotnie pomniejszy zakład pracy, potrafi proponować bardziej zachęcające warunki od tych, jakie może ofero­wać poważna instytucja, czy przed­siębiorstwo.Spisane tu uwagi nie są jedno­rodne, lecz pos'adają wspólny k a- d r o w y mianownik. Sądzę, że wła­śnie kwestie kadrowe mają i mieć będą pierwszorzędne znaczeme dla dalszego rozw.oju naszego życia spo­łecznego i gospodarczego. Bez spre­cyzowanych posunięć, być może na­wet radvkalnych, nie rozwikłamy tego — jak s:e czasami zdaje — gor­dyjskiego węzła.



Jacy będziemy 
za 20 lat?

Dokończenie ze str. 1znę zawdzięczamy „ludnym” roczni­kom z lat 1947—1956. Lecz już za dwadzieścia lat sytuacja wyraźnie się zmieni: dzieci do lat piętnastu bę dą stanowić czwartą część ludności. W języku demografów takie zjawi­sko nosi nazwę starzenia się społe­czeństwa; około 1985 r. znajdziemy się w gronie społeczeństw starszych, tj. takich, w których co najmniej 7 proc, ludności przekroczyło 65 lat ży­cia.
ProducenciGdy przesuwa się ku górze cała pi ramida demograficzna, kiedy maleje jej podstawa a rozrastają się części środkowe, zjawisko to nie pozostaje bez wpływu na średni wiek ludności dorosłej, inaczej zwanej produkcyj­ną. Nam jednak, wskutek wspomnia nej już eksplozji demograficznej z lat 1947—56, w perspektywie najbliż szego dwudziestolecia nie grozi ze­starzenie się ludności w wieku pro­
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Po „Popiołach'1

i wykonanej w wielkiej skali i z im­
ponującym rozmachem. Celem tej mo- 
noqrafii jest ukazanie historii miast 
polskich w powiązaniu z losami na­
rodu i państwa. Układ materiału w 
najlapidarniejszym skrócie, to zbioro­
we opracowanie syntezy dziejów 
miast polskich, z kolei zaś opisy miast 
z zachowaniem podziału na woje­
wództwa. Praca jest boqało ilustrowa­
na, opatrzona naukowa dokumentacja 
herbów, zawiera dodatkowa teczkę z 
mapami. O wadze wydawnictwa, o 
jeqo potrzebie świadczyć może choć­
by ten fakt, iż dotychczas wiele miast 
polskich nie miało opracowanych 
swych monoorafii, że sporo obiegg- 
wych przekazów nie miało dokumen­
tacji naukowe!, że w zakresie już tyl­
ko herbów spotykaliśmy sie nieraz z 
kompromitującymi lapsusami. Pod­
kreślić trzeba czytelność monoorafii, 
iej zwartość przy jednoczesnym sze­
rokim zakresie podawanych informa­
cji. Otrzymaliśmy od naukowców pol­

„Faraon"Jak już informowaliśmy, przedsiębiorstwo „Film Polski” za­warło ostatnio umowę w sprawie sprzedaży „Popiołów” i „Faraona” firmie „Atlas Film” z NRF, która eksploato­wać je będzie w krajach zachodnich. Widzowie za granicą oglą­dać będą „Popioły” w wersji skróconej przez samego twórcę do 2 godzin 40 minut. Ekranizacja powieści Żeromskiego pobiła swoisty rekord: koszty filmu zwróciły się w ciągu 5 tygodni jego eksploatacji.
W styczniu czeka nag premiera „Faraona”, o którym wtajemni­czeni mówią w superlatywach. Podczas spotkania z dziennikarza­mi dystrybutor niemiecki powiedział: — Sądzę, że film stanie się rewelacją na skalę światową.Nowy utwór Kawalerowicza mieć będzie tylko jedną wersję, której projekcja ma trwać 3 godziny. — Film stanowi zamkniętą całość — stwierdził twórca — i trudno byłoby dokonać skrótów bez szkody dla całości dzieła. Zgadzam się na określenie „Anty- Kleopatra”, które przylgnęło do filmu, chociaż przekazując treści filozoficzno-moralne zawarte w książce Prusa, bynajmniej nie zrezygnowałem z elementów typowych dla filmów widowisko­wych.Z utworów znajdujących się obecnie na warsztacie warto wspomnieć o „Zejściu do piekieł” reżysera Zbigniewa Kuźmiń­skiego wg scenariusza Ireneusza Iredyńskiego. Jest to przeróbka własnej sztuki tego autora. Film ma być nakręcony na Kuble wspólnie przez polski zespół „Iluzjon” i NRD-owski „Roter- Kreis”. Początek zdjęć — w połowie stycznia na Kubie. Akcja rozgrywa się bowiem w jednym z krajów Ameryki Południowej, gdzie w dżungli ukrywa się grupa hitlerowskich zbrodniarzy wo­jennych. Któregoś dnia do osady niedoszłych władców świata, marzących o nowej wojnie dociera przypadkowo ekspedycja, w której skład wchodzą naukowcy z NRF, na pozór humaniści i pa­cyfiści.— Wraz z autorem scenariusza — stwierdza reź. Kuźmiński — pragnę tym filmem ostrzec przed łatwością odradzania się fa­szyzmu. Obsada nie jest jeszcze skompletowana. Być może wy­stąpią Jan Swiderski 1 Tadeusz Łomnicki — jeśli pozwolą im na to zobowiązania w teatrach. Z aktotów niemieckich grać będzie zapewne Paul Hindemith. Operatorem będzie Bogusław Lambach, 

a kierownikiem produkcji — Jerzy Rutowicz.I na zakończenie prawdziwa niespodzianka. Reżyser Jan Ryb- kowski, który ukończył niedawno bardzo interesujący — jak sły­chać — film „Sposób bycia” według książki Kazimierza Brandy­sa, przystępuje do nakręcenia pozycji dokumentalnej, poświęco­nej Brunonowi Schulzowi. Tworzywem, na którym chce się oprzeć, są rysunki autora „Sklepów cynamonowych”. (PAP).

dukcyjnym. Przeciwnie, czekają nas bardzo obfite roczniki młodzieży przystępującej do pracy zawodowej. Mianowicie w kolejnych pięciole­ciach — licząc od 1965 roku: 1,5 mi­liona, 1,8 miliona, 1,5 miliona i 0,9 miliona osób. Miejmy nadzieję, że gospodarka będzie umiała wykorzy­stać tę wielką podaż rąk do pracy dla wszechstronnego rozwoju nasze­go kraju.
Obraz sumujący, Tak więc około 1985 roku Polska będzie krajem ludnym, wysoko uprzemysłowionym i zurbanizowa­nym, dysponującym znacznymi zaso­bami siły roboczej, krótko mówiąc — krajem o nowoczesnej strukturze. W jej układzie demograficznym znaj dą odbicie wszystkie zmiany już dzi­siaj widoczne w społeczeństwach o ukształtowanej cywilizacji przemy­słowej: przeciętna wieku mieszkań­ców pójdzie w górę, spadnie liczba dzieci, wzrośnie znacznie liczba lu­dzi starszych, a relacja płci, w któ­rej dotychczas wyraźnie przeważa­ją kobiety, zmierzać będzie do rów­nowagi, a następnie do przewagi mężczyzn, zwanej fachowo maskuli- nizacją społeczeństwa.

IRENA KACPER
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Projekt uchwały Sejmu o narodo­wym planie gospodarczym na rok przyszły przewiduje, że „jednym z zasadniczych zadań gospodarki narodowej w roku 1966 będzie zapewnienie poprawy za opatrzenia rynku wewnętrznego - w najbardziej poszukiwane artykuły”. Referując ten projekt podczas sesji sejmowej Stefan Jędrychowski pod­kreślił, że cel ten zamierza się osiąg­nąć poprzez pełniejsze dostosowanie asortymentu do potrzeb rynku, po­prawę jakości produkcji wyrobów przemysłowych, zwiększenie impor­tu surowców służących do wyrobu artykułów rynkowych oraz towa­rów konsumpcyjnych, ograniczenie eksportu niektórych najbardziej po­szukiwanych przez ludność towarów, np. mięsa.W ślad za tą zapowiedzią ogłoszo­no już oficjalnie konkretne informa­cje na temat dostaw przemysłowych i żywnościowych artykułów w roku przyszłym. Nie wdając się w tym miejscu w szczegóły, poprzestańmy na stwierdzeniu, że program popra­wy obejmuje pełną paletę towarów rynkowych, od owoców cytrusowych i wyrobów mięsnych, poprzez — że wymienimy dla przykładu — tkani­ny bawełniane — do unowocześnio­nych wyrobów przemysłowych trwa­łego użytku (telewizory, lodówki itd.).Kroki podejmowane dla poprawy i wzbogacenia zaopatrzenia rynku w przyszłym roku, stanowią jednak tylko część handlowego klimatu. Część druga, niejako druga strona naszego rynkowego medalu, to fakt, iż — jak wykazuje praktyka lat po­przednich — o poziomie zaopatrzenia rynku decyduje nie tylko podaż to­warów. Niemniej istotną rolę odgry­wa też praca aparatu handlowego, jego system działania, który może przyspieszyć drogę towaru od fabry­ki do indywidualnego odbiorcy, od­powiednio wpłynąć na producenta, domagając się wytwarzania towa­rów potrzebnych na rynku, a może też — niejeden raz mieliśmy tego
Z KSIĄŻKĄ NA TY 
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Obchody Tysiąclecia zaznacza się 
w naszym dorobku naukowym 
powstaniem długiego szerequ 

monumentalnych dzieł o olbrzymie! 
wartości. Oto nakładem „Ossolineum”, 
z zamierzone! dwutomowej edycii o- 
trzymaliśmy tom oie.-wszy wspaniałej 
monografii „Miasta polskie w Tysiąc­
leciu", pracy zbiorowej, zaplanowane!

Handlowy klimat
Realizm planu 1966 rokuprzykłady — wykazać się w tym za­kresie niemrawością i brakiem ofen- sywności. Stwierdzić też trzeba gwo­li prawdy, że o takiej właśnie mało energicznej postawie decj^dował fakt, że organizacje i przedsiębior­stwa handlowe, nie dysponowały nie zbędnymi w „walce o rynek” upraw nieniami.Oczywiście, od szeregu lat nastę­puje pod tym względem znaczna po­prawa, zapoczątkowana w 1958 roku tzw. małą reformą handlu i rozpo­częciem organizacji Targów Krajo­wych w Poznaniu dwukrotnie w cią­gu roku. Potem ustanowiono system okresowych giełd jedno i wielobran­żowych, stworzono system jakościo­wego odbioru towarów i podniesio­no poziom.jego działania, stworzono system kar konwencjonalnych, które stały się istotnym czynnikiem w rę­kach handlu — wobec wytwórców, nie wywiązujących się należycie z za wartych umów. Tym zmianom to­warzyszyły zmiany w handlu detali­cznym, wprowadzenie samoobsługi i preselekcji.W chwili obecnej dla realności przyszłorocznego programu poprawy zaopatrzenia rynku bardzo ważne jest rozszerzenie i umocnienie upraw nień handlu. Na czoło wysuwa się za ostrzenie sankcji handlu wobec prze mysłu — w wypadku niewywiąza- nia się producentów z podpisanych kontraktów. Ustalono m. in., że w razie wielokrotnego łamania przyję­tych przez wytwórców zobowiązań — handel będzie miał prawo nakła­dania kar umownych w podwójnej wysokości.Równocześnie czyni się starania, aby handel dysponował jak najlep­szą orientacją co do potrzeb rynku i zachodzących pod tym względem

skich naprawdę piękny dar. Wydaw­
nictwo zaś dołożyło starań, by pod 
wzqledem tak redakcyjnym jak poli- 
qraficznym dzieło to można było za­
liczyć do najlepszych edytorskich o- 
siaqnieć. Szkoda, że nakład okazał 
się zbył mały.

Gdy zaczynałem przeqladać intere­
sującą prace Mieczysława GebarowI- 
cza, owoc ćwierćwiecza dociekań I 
studiów autora, oołoszonych teraz pt. 
„Psałterz Floriański I |eqo geneza", 
skłonny byłem mniemać, że bedzie

Eugeniusz Paukszta

W „Ossolineum"
to studium przeznaczone raczel dla 
waskieqo qrona badaczy dawnych za­
bytków językowych i dziejów rozwo­
jowych kultury polskiej, dla których 
„Psałterz" jest dokumentem najwyż­
szej waqi. Tymczasem spotkałem się 
z niesłychanie pasjonującym studium 
historycznym, ze spojrzeniem na nasz 
pomnik staropolszczyzny z tak wielu 
i tak szerokich horyzontów, z tak ka­
pitalna analiza okresu królowej Jad- 
wiqi, że zaliczam te książkę do naj­
ciekawszych choć trudnych lektur o- 
stalnieqo okresu.

Można zazdrościć województwu 
wrocławskiemu, że posiada oficynę 
wydawnicza, wyspecjalizowana w in­

zmian. Poczyniono wszechstronne kroki, aby zapewnić centralom han­dlowym realizację tego celu, m. in. poprzez mechanizację ewidencji to­warowej, usprawnienie działalności sklepów — korespondentów, najroz­maitsze ankiety itd.Wiele zmieni się też na lepsze w sa mym handlu detalicznym. M. in. otrzyma on nareszcie zapowiadane od dawna katalogi towarowe. Co prawda mówi się na razie o takim katalogu tylko dla branży obuwni­czej, ale trzeba zrobić wszystko, aby za tą branżą poszły inne, żeby ułat­wione zadanie w zakresie orientacji w podaży towarów miał także deta­liczny handel meblami, sprzętem go­spodarstwa domowego itd. Duże zna czenie przypisuje się także reorgani­zacji stosunków między hurtem a de talem, który już obecnie rozbudowu­je służby handlowe. Są to — mówiąc po prostu — ogniwa, które będą po­magać sklepom w dokonywaniu za­kupów towarów.Na realności naszych rynkowych zamierzeń i oczekiwań zaważą też wyraźnie zmiany dokonane w sa­mym przemyśle, który poprzez zre­formowane bodźce będzie bardziej zainteresowany produkcją rynkową i popytem na nią. Od tego bowiem, czy i jak wyprodukowany towar zo­stanie sprzedany zależeć będzie wy­korzystanie zdolności produkcyjnych przedsiębiorstwa, wysokość jego fun duszów, a m. in. —co już bezpośred­nio interesuje wszystkich zatrudnio­nych — rentowność produkcji, a co za tym idzie — wysokość funduszu zakładowego.Jak widać, obszerna jest sfera pro blemów, składających się na korzy­stny dla nas wszystkich — han­dlowy klimat.
B. R.

spirowaniu I w publikowaniu tekstów 
związanych z dziejami kultury sweqo 
reqionu. Dlałeqo coraz to otrzymuje­
my pożycie wzbooacaiace wiedzę 
Slęska o własnej przeszłości. Obecnie 
„Ossolineum" opublikowało nader in­
teresujący album Józefa Pilcha „Ra­
tusze śląskie — województwo wroc­
ławskie". Jest to jakby szeroko roz­
budowana forma swoisteqo katalo- 
qu-przewodnika po śląskich ratuszach, 
ze wskazaniem na czas i qeneze ich 
powstawania, skrótowy zarys dzieiów, 
stan obecny. Bardzo boqaty i szeroki 
zestaw ilustracyjny opiera sie o za­
sadę ukazania poprzez liłoorafie i ry­
ciny stanu dawneoo I poprzez foto­
grafię obecneoo poszczeoólnych ra­
tuszy.

Jakże to ślicznie wydane, wypiesz­
czone edytorsko i wychuchane! My­
ślę o tomiku „Philogelos albo Śmie­
szek", wybór z facecji Hieroklesa I 
Philagriosa, w przekładzie i z posło- 
wiem Jerzego Łanowskiego, z kapi­
talna, stylizowana pod qrecki antyk 
szata graficzna Tomasza Łowickiego. 
Jesł to około 250 dowcipów, złośli- 
wosłek, kalamburów, satyrycznych 
ziadliwostek, powstałych gdzieś w 
III w. nowej ery, autorstwa jakoby 
Hieroklesa i Philagriosa.

I na zakończenie już raczel Infor­
macyjnie wspomnę, że w serii „Bi­
blioteki Narodowej" ukazała się „Nie- 
boska komedia" Zygmunta Krasińskie­
go z obszernym, gruntownym wstę­
pem Marii Janion.
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ŻYCZYMY NOWYCH, MĄDRYCH 
| PIĘKNYCH KSIĄŻEK

Takim tytułem opatrzyło „Życie Literackie 
rozmowę x Zenonem Kliszka — członkiem Biura 
Politycznego i sekretarzem KC PZPR, poświeco­
na roli literatury i pisarzy. Szerokie zainłereso- % 
wanie społeczeństwa literatura oraz fakt, że nasi 
pisarze maja możność przemawiania do milio­
nów ludzi rodzą nowe źródła odpowiedzialności 
pisarskiej za społeczne oddziaływanie słowa pi­
sanego, co powinno zawsze być zdaniem roz­
mówcy źródłem troski o mądrość sadów i ocen 
a także o prostotę i komunikatywność dzieł lite­
rackich. Mówiąc z kolei o ideologicznych pro­
blemach współczesne! literatury oraz o stano­
wisku wobec niektórych tendencji w środowisku 
literackim Z. Kliszko stwierdził:

„Na niektórych frontach walki z siłami wrogi­
mi socjalizmowi przeciwnik jest łatwy do rozpo­
znania, jest oczywisty — np. w polityce między­
narodowej. O wiele bardziej skomplikowany jest 
układ frontów ideologicznych, gdzie przeciwnik 
często żeruje na trudnościach, jakie napotyka bu­
dowa socjalizmu i występuje pod postacią „refor­
matora socjalizmu”, zgłaszającego chęć „napra­
wiania wad”. Jeśli mówimy o zaangażowaniu, to 
mamy na myśli między innymi również zaangaźo# 
wanie na tym froncie walki ideologicznej, na któ­
rym jedyną busolą może być więź z partią, poczu­
cie solidarności z jej polityką”.

Z. Kliszko przypomniał leż stanowisko partit 
w sprawie poszukiwań artystycznych naszych 
pisarzy:

„Poparcie, którego udzielamy nurtowi realistycz­
nemu, bynajmniej nie wyklucza nowych poszu­
kiwań ani w jego zakresie, ani poza nim. Ogól­
nie rzecz biorąc, sprawy warsztatu, formy, stylu 
nie rozpatrujemy z punktu widzenia kryteriów po­
litycznych, chyba że — co się niekiedy zdarza — 
sami twórcy chcą nadawać tym sprawom politycz­
ny sens.”

O JEDNOŚĆ W OBRONIE POKOJU 
I WOLNOŚCI NARODU

Pod takim tytułem „Trybuna Ludu” (nr 335) 
zamieściła artykuł redakcyjny poświęcony po­
trzebie jedności działania wszystkich krajów so­
cjalistycznych.

„Po to, aby położyć kres agresji amerykańskie­
go imperializmu i zmusić USA do poszanowania 
suwerenności Wietnamu, niezbędna jest nie tylko 
polityczna solidarność z walczącym narodem wiet­
namskim i dostarczanie mu środków obrony, ale 
przede wszystkim ścisłe współdziałanie wszystkich 
państw socjalistycznych, a w szczególności uzgod­
nione działania Związku Radzieckiego jako naj­
większej potęgi obozu socjalistycznego i Chińskiej 
Republiki Ludowej jako państwa bezpośrednio są­
siadującego z Wietnamem.”

„Trybuna” przypomina, powołując się na arty­
kuły prasy chińskiej, że wszystkie propozycje ra­
dzieckie w sprawie uzgodnienia wspólnych poczy­
nań dla skutecznej obrony Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu przed napaścią zostały przez rząd 
i partię chińską odrzucone. Jednocześnie Komuni­
styczna Partia Chin wysuwa obecnie jako główne 
zadanie „zaostrzenie walki przeciwko chruszczo- 
wowskiemu rewizjonizmowi”, zapowiadając wzmo­
żenie publicznej polemiki w światowym ruchu ro­
botniczym.

„Żadne różnice ideologiczne i polityczne, które 
wynikły pomiędzy partiami komunistycznymi i ro­
botniczymi i pomiędzy państwami/socjalistycznymi 
w naszych czasach — pisze „Trybuna” — nie mo­
gą uzasadnić stanowiska, które odrzuca wszelką 

współpracę ł solidarność międzynarodową 1 pro­
klamuje walkę i rozłam jako zadanie naczelne.”

Piszac o poliłyce naszej partii „Trybuna" 
stwierdza, że w imię zasad leninowskiej jedno­
ści ruchu komunistycznego i robotniczego nasza 
partia nadal bedzie bronić łei jedności i udzie­
lać poparcia wszelkim poczynaniom dla zespo­
lenia świata socjalistycznego.

SZANSA NASZYCH DNI

Ta szansa iesf aktywność mas. Niemało z do­
robku Polski Ludowej zawdzięczamy aktywności 
ludzi pracy. Zapotrzebowanie na aktywność 
społeczna nie ma treści raz na zawsze określo­
nej, niezmiennej. Pisze o tych sprawach na 
łamach „Prawa I życia" Kazimierz Kakol.

Omawia je na przykładzie sympozjum na temat 
„Przedsiębiorstwo w polskim systemie ekonomicz­
nym”, na podstawie obrad niedawnego plenum 
CRZZ (omawiało ono reformę funduszu zakłado­
wego i stan praworządności w stosunkach pracy) 
oraz na przykładzie zainteresowania środowisk 
prawniczych zagadnieniami praworządności w sto­
sunkach pracy. Autor stwierdza w związku z tym 
potrzebę poszukiwania zespołu czynników, warun­
kujących dzisiaj aktywność ludzi pracy, potrzebę 
ich stwarzania i dbania o ich wyzwalające działa­
nie. '

MENTALNOŚĆ INŻYNIERÓW

Mentalność społeczna inżyniera syntetyczne­
go naszych czasów przedstawia Jerzy Burzyński 
w „Polityce".

„Inżynierowie — pisze autor —?są tak zasklepie­
ni we wnętrzu świata gospodarki, że tylko on wy- 
daje im się światem serio, a wszelkie cele ideowe 

1 socjalne utożsamiają stę Im bez reszty z produk­
cyjnymi (...) Zasklepienie owo powoduje pewne 
deformacje w myśleniu (...) Wydaje się, że jest 
brzemienną w wielorakie skutki niedoskonałością, 
Jeśli swą rolę zawodową człowiek bez reszty utoż­
samia z rolą społeczną, do spraw zawodu, choćby 
najszerzej pojętych, ograniczając myślowy hory­
zont.”

Zdaniem autora, humanizacja inżynierów jest 
potrzebna przede wszystkim dlatego, że jest to 
największa grupa pośród środowisk ludzi wy­
kształconych; z tej racji zalety i wady tej grupy 
nazbyt promieniują w społeczeństwie, by od 
postaw i mentalności inżynierów nie zależał 
w dużym stopniu kształt świadomości ogólno­
społecznej.

„NURT” ,

Wacław Sadkowski poświęcił w „Trybunie 
Ludu” (nr 332) artykuł z cyklu „Książki i pisarze" 
poznańskiemu miesięcznikowi społeczno-kultu­
ralnemu „Nurt" (właśnie ukazał się 8, grudnio­
wy numer).

Na podstawie lektury pierwszych sześciu nume­
rów autor dochodzi do wniosku, że jest to pismo 
potrzebne nie tylko Poznaniowi, bo „Nurt” do­
wiódł już, że ma sporo istotnych rzeczy do powie­
dzenia „ogólnopolskiej” opinii kulturalnej i lite­
rackiej. Z tej racji należy do kręgu pism wycho­
dzących poza ciasne ramy jakiegokolwiek regiona­
lizmu.

Wśród zadań, które staja przed pismem naj­
bardziej istotny — zdaniem autora — wydaje 
sie kompleks spraw zwiażanych z poznańskim 
środowiskiem literackim, iego atmosfera ideowa 
intelektualna i artystyczna.

LEKTOR


